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Po pogodzi.
„Przesilenie** minęło szczęśliwie. Najwyż

szy sten wody wynosił 310 m., do której to 
wysokości podniósł się poziom Wisły wczoraj 
o godzinie 4 popołudniu. Sten ten trwał do go 
dżiny 9 wieczór, t. j. przez 5 godzin, poctem  
woda poczęła opadać. O godzinie 9 min. 40 
wieczór wysokość wynosiła 809 cm., od go
dziny 2 do 4 w nocy 805 cm. Obniżanie się 
tak  powolne pozioma Wisły przypisać należy 
okoliczności, że po wczorajezej jednogodzinnej 
ulewie, strumienie górskie naniosły znowu pe
wną ilość wody, która atoli nie zdołała po
wstrzymać opadu Wisły. Od godziny 4 rano, 
woda poczęła opadać coraz szybciej i tak o 
godzinie 5 rano stan Wisły wynosił 304 cm.
0 godz. 6 — 303 cm., o 7 — 301 cm., o 7 — 
301 cm., o 8 — 299 cm., o 10 — 295, o 11 
wreszcie przedpołudniem już tylko 290 cm., 
zaś o 1 popołudniu 282 cm. Wody W isły opa 
dają więc obecnie z szybkością dość znaczną, 
bo 5 do 10 cm. na godzinę; gra ta  rolę zno
wu okoliczność, że Wisła przyjęła wszystkie 
wody rzśk górskich.

Taki jest stan W isły pod Krakowem. Go
rzej natomiast przedstawia się sytuacja w dol
nym biegu Wisły przed granicą rosyjską. W  
powiecie bocheńskim znajduje się dotąd pod 
wodą pole na przestrzeni 5 kim. kwadrato
wych. Wylała tu Wisła i Raba, zalewając wsie: 
Zielonkę, Groblę, Niedary i Sierosławice — na 
wysokość półtora metra. W  ogóle najwięcej w 
tegorocznej powodzi ucierpiał powiat bocheń
ski: pola zalane, plon zniszczony, a mieszkań
cy kilkunastu wsi przemieszkują pod gołem nie
bem, na wałach ochronnych. — W Niepoło
m icach stan niezmieniony; woda na Wiśle nie 
podnosi się, i nie spada jednakże.

Lepiej przedstawia się sytuacja w górnym 
biegu Wisły. Na całej długości W isły od Kra
kowa do źródeł, woda opada szybko. Opadają 
też wody Skawy, Soły i Białki.

Dla naocznego przekonania się o rozmia
rach katastrofy, nad Małą Wisłę wyjechał zć 
Lwowa nadradca Namiestnictwa p. Ingarden,
1 odbędzie z przedstawicielami powiatu bial
skiego konferencję.

Delegat Namiestnictwa r. dw. dr. Fedoro
wicz wyjechał wczoraj parowcem do Czernicho
wa, wioząc ze sobą dla włościan dotkniętych 
klęską powodzi chleb, sól i zapałki. — Kiero
wnik urzędu regnlacji Wisły p. Regiec wyje
chał dziś do Szczurowej, gdzie rzeka Uszewka 
przerwała wały ochronne i poczęła zalewać 
pola okoliczne.

Obniżenie się tak znaczne poziomu Wisły, 
pozwoliło na spłynięcie wód Rndawy, która 
też z równą szybkością opada. Dziś w połu- 
dąie już woda ustąpiła z ulicy Wolskiej i z go
ścińca. pod m ostem  kolejowym, ustępuje zaś 
zwolna z ałei świerkowej, błoń, parku Jordanu 
i  toru  wyścigowego, które niemal zupełnie je
szcze przed 24 godzinami zalewała. Dziś też roz 
poczęto wypompowywać wodę z piwnic i su- 
teryn .

Z letnich wywczasów.
Krynica, w lipcu.

Eheu! lacrimae rerum! Rozwarły się u- 
pusty niebieskie ponad Krynicą — i lejo. Od 
pięciu dni obfite deszcze zalewają c. k. Zakład, 
wdzierają się bezwstydnie poprzez szczeliny 
dachu teatralnego „gmachu** (sit venia verbis) 
zmniejszając hygienicznie zbytnie napięcie ner 
wów kuracjuszy, którzy śledzą z natężeniem 
tragiczny bieg dziejów „Tamtego" lub miłosne 
perypetje stosunku pani Karszo-Walewskiej z 
demonicznym „bogiem wojny" (poczciwy Feld 
man na koturnach).

W tym wypadku niebo znakomicie wyrę
cza hydropatję dra EL^sa, jakkolwiek i tym 
razem mogłaby obowiązywać łas.tda: est mo
dus in rebus".

Zasady jednak mogą obowiązywać li tylko 
człowiecze „sprawy i przypadki" — nie chcą 
ich uznać niebieskie sfery. Niebo kpi sobie po 
prostu z całego gatunku „homo sapiens", m i
gnie czasem błękitem, uśmiechnie się słońcem 
poprzez szarą oponę chm ur — a kiedy w stę 
skmonej duszy obudzi się nadzieja (stultitiae ma 
ter) — dusi ją w zarodku nową ulewą.

O gorących południach, o nocach letnich, 
pełnych czaru księżycowej poświaty, marzy się 
tylko we śnie lub — w teatrze.

Dyr. Heller postanowił spragnionym pogo 
dnago lata duszom dać choćby papierową złu
dę i wystawić — „Sen nocy letniej". Liczy 
na rozwiniętą zdolność recepcyjną widzów, na 
predyspozycję do przyjęcia za prawdę tego, co 
scena podaje — wbrew nagiemu realizmowi 
faktów, jak tem peratura o 11 0 Celsjusza, sza
lejąca poza cienką, drewnianą ścianą wichur* 
i znakomicie fungujący prysznic z pułapu*

Z tem wszystkiem teatr jest najlepszym 
„refugium" przed spleenem i nudą, nieodłączną 
towarzyszką niepogody podczas letnich wcza
sów. Toteż budynek teatralny zwykle wypeł
niony po brzegi; dyr. Heller wysłał troski* i ta
rapaty frachtem  do Lwowa pod adresem  „o- 
pozycji" w Radzie miejskiej, sam  zaś przecha 
dza się w nowych lakierach po krynickiem bło 
cie i mruga porozumiewająco w stronę zapła
kanego nieba: entente cordiale — dyrektorze!

W teatrzyku przeważnie farsy i komedje, 
których wyłącznym celem rozweselenie umy
słów, łaknących po długim roku roboczym po 
krzapiającego „far niente". Zwykłe „niebieskie 
myszki" „bakcyle miłości" (och! och!) „światy 
bez mężczyzn" (te ostatnie specjalnie zastoso
wane do krynickiego gruntu — z wyjątkiem 
świąt i niedziel, w które pociągi t. zw. kom i
niarskie" przywożą przedstawicieli płci brzyd
kiej, me mniej przeto przez krynickie „słom 
kowe* wdowy z upragnieniem przez cały ty
dzień wypatrywanej) — rzadziej „Tamten" „Pa 
ni Walewska" i t. p.

Teatrowi dzielnie sekunduje zawsze mło
dy W roński ze swoją orkiestrą zdrojową, kon
certy i reuniony, których nie brak, a które 
dzięki niepogodzie nie mogą się uskarżać na 
słabą frekwencję. 20 popisywał się chór aka
demicki z Krakowa, na 27 zapowiedziała przy

jazd drużyna akademicka ze Lwowa, w tym ty
godniu ma odbyć się w sali Domu Zdrojowe
go wielka tombola na dochód weteranów z 
1863 roku, a oprócz tego w każdy czwartek, 
zabawa dla „dzieci" (od lat 6 w górę — nie 
kładąc tamy).

Ci, którym losy zapewniły jaki taki punkt 
oparcia w Krynicy, bawią się bez troski, — 
pewni są, że czeka ich „cichy kątek" parę ło
kci nakrytego dachem miejsca, w ktorera p rzy 
zredukowanych do minimum wymaganiach bę 
dzie można ułożyć Się na spoczynek z niepo
prawną nadzieją doczekania się wreszcie na 
drugi dzień pogody.

Nie wszyscy są w takiem szczęśliwem po 
łożeniu, znam „ludzi bezdomnych którzy przy 
jechawszy nad wieczorem do Krynicy m usieli 
zanocować w czytelni, w powozach — a na
wet w kilku wypadkach wrócili z powrotem 
na. stację w Muszynie. Ostatecznie — myśleli 
— trzeba bojkotować obce bady, m ając takie 
znakomite, krajowe zdrojowiska, jak Krynica.
0  ileby nie można odrazr ''.ająć mieszkania, bę 
dzie można chwilowo zakwaterować się w ja 
kim hotelu, w którym zarząd wynajiRUjO-poTib-----
je tylko na doby dla chwilowej lokacji p rze
jezdnych.

Zapewne „królowa" galicyjskich zdrojowisk 
ma zorganizowane biuro informacyjne, k tó
re rozporządza wykazem wolnych mieszkań, 
wtaz z ceną, unormowaną przez zarząd.

O naiwności! — mieszkania są, jest ich na 
wet dosyć, tylko niema nikugo, ktoby poinfor
mował tych wszystkich, poraź pierwszy zjeż
dżających do Krynicy, gdzie ich szukać należy. 
Szukają więc w obrębie deptaku i najbliższej 
okolicy napróźno, nie wiedząc, że n. p. na dro 
dze do Słotwinki lub Tylicza niemal w każdej 
willi znajdzie się wolny pokój.

Tymczasem za szczęśliwego poczytuje się 
ten, komu uda się wywalczyć w brudnym  za- 
jeżdzie żydowskim łóżko we wspólnym poko
ju  w cenie pięciu koron za noc.

Brak urzędowej taryfy na ceny mieszkań
1 wiktu w Krynicy jest źródłem niesłychane
go wyzysku, którego ofiarą padają przyjezdni 
w środkowym sezonie. Znam osoby, które za 
sam pokój płacą dziennie 18 koron (!), za o- 
biad z 3 dań 3 kor., za litr m leka 36 halerzy 
i t._d.

Komisja zdrojowa powinna bezwarunkowo 
unormować ceny, oznaczyć taryfę mieszkanio
wą i uwidocznić ją w każdym pokoju, wprO' 
wadzić cennik w każdej publicznej jadłodajni 
i na targowicy.

A to samo po innych zdrojowiskach gali
cyjskich, które na ogół znane są z niesłycha
nej drożyzny przy minimalnych wygodach.

Tylko w takim razie mogłoby hasło omi
jania obcych zdrojowisk przybrać konkretne 
formy.

Możeby Komisja zdrojowa ze swoim zna
nym ze sprężystości i dobrych chęci sek re ta
rzem  na czele zechciała obmyśleć środki ob
ronne przeciw drożyżnife, na którą powszech
nie uskarża się ogół gości krynickich.

Emtki.



OD ADMINISTRACJI.
Wobec nowego uiisiąca prosimy 

$zan. naszych ?rennncrator6w o rychłe odnowie
nie przedpłaty, celem uregulowania nakładu 
dziennica.

Prenumerata wynosi: 
na prowincji, Kwartalnie hor. 8 ., nties. t 2*70 
w miejcie „  „  6„ „  „  2 —

Za odnoszenie dopłaca si( 40 b.
jłowo przystępujący abonenci otrzymają bez

płatnie począteK wychodzącej obecnie powiejci: 
„ r c i D m o  Z B R O D D I "  

oraz za nadesłaniem 40 b. na portorynm 
(D f3 Ł 9  G B R n iZ O D  

powieje osnutą na tle iycia garnizonowego w 
jtiemczecb.

Za pojrednictwcm Administracyi nabyć mo
żna równiei nadzwyczaj zajmujące i pouczające
KsiążKi jaK:
„Tajemnice powodzenia w iycin“  Cena X- 1*50 

z przesyłką pocztową X. 1 *70- 
.,Śmierć ciała, nie jest Jmicrcią dnszy czyli n~ 
marti żyją“ . cena X. 1 *20 z przesyłką X- 1 '4 0 .

W yjeżdżających do kąpiel prosimy o po
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż.

K ro n ik a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM!

KUPUJCIE TYLKO U CIIRZEŚCJAN!

KRAKÓW, dnia 27 lipca 1908 r.
— NABOŻEŃSTWA. We środę, dnia 29 

b. m. odprawioną zostanie w Kościele św. 
Tomasza przy ul. Szpitalnej o godzinie 9 rano 
wotywa z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 
W  piątek w kościfele 0 .0 . Joznitów, na W e
sołej i w kościele św. Barbary uroczyste na
bożeństwo ku czci,, założyciela zakonu św. lg
nącego. Tegoż dnia w kuściele 0 .0 . Fran
ciszkanów rozpoczyna się 40-godzinne nabo
żeństwo, trwające do dnia 2 sierpnia b. r.

Nabożeństwo w kościele X.X. Pijarów.
Jutro rozpocznie się Nowenna do Prze

mienienia Pańskiego z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu o godz. 6 wieczór.

— SPRAWY MIEJSKIE. W  sobotę odby
ło się pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dra. Leo posiedzenie komisyi gazowo-elektry- 
cznej, na którem uchwalono zakupić pod bu
dowę podstacji elektrycznej grunt przy ulicy 
Łobzowskiej na narożniku ul. Łaziennej o ob
szarze 275 sążni kwadratowych. Dalej korni- 
sya przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
zamknięcie rachunkow e elektrowni miejskiej 
za rok ubiegły i udzieliła zarządowi absolu- 
toryum . Komisya zatwiedziła plany i koszto
rysy budynku dla podstacyi i uchwaliła rozpi
sać na budowę tejże licytacyę ofertową, — 
wybrała Komitet budowlany, złożony z pp. wi
ceprezydenta Sarego i r. m. Beringera, Pero- 
sia i Maywalda, — uchwaliła założenie kabli 
elektryoznych w ul. Dietla i na placu Groble, 
wreszcie przyznała remuneracyę dla urzędni- 
dników i robotników elektrowni miejskiej za 
rok 1907.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. „Czar wal
ca" grany świetnie przez artystów lwow skiej 
stał się taką samą dla naszej publiczności a- 
trakcyą jak . W esoła Wdówka", gdyż na do
tychczasowych pięciu przedstawieniach teatr 
był doszczętnie wyprzedany. W  kasie zama- 
wiań poknp biletów na dalsze repertuarem  
zapowiedziane przedstawienia tej wesołej ope
retki jest nadzwyczajny, zwłaszcza z prowincyi 
nadchodzi mnóstwo zgłoszeń o bilety.

Jutro we wtorek po raz piąty zabawna o- 
peretka Lehara „Mąż trzeoh żon".

W eiczw artek po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie od lat kilkunastu nie śpiewana w Kra
kowie opera Verdi‘ego „Trubadur**, w której 
wystąpi gościnnie raz tylko jeden p. Czesław 
Moszyński, znany tenor bohaterski, który w

ostatnich dwóch latach śpiewał na scenach 
niemieckich z wielkiem powodzeniom.

— NACZELNIK „OCHRANY" WARSZA
WSKIEJ w KRAKOWIE. Jak donosi „Naprzód-" 
słynny naczolnik ochrany warszawskiej, Zawar- 
zin, zjechał obecnie do Krakowa, celem bada
nia stosunków wśród emigrantów z Król. Pol
skiego. Zawarzin ma się następnie udać w tym 
samym celu do Lwowa. Nałoży mieć nadzieję, 
że nasze władze zwrócą baczną uwagę na te
go rodzaju „studja", prowadzone w Galicji 
przez naczelników rosyjskiej tajnej policji, tem 
bardziej, że p. Zawarzin, jośli aż sam osobiście 
„uszczęśliwił" Kraków swym pobytem, to chy
ba w tym celu, aby tu, w konstytncyjnem pań
stwie, założyć ekspozyturę rosyjskiej ochrany. 
A to już chyba z tego względu nie naoże być 
tolerowane, że, jak wiemy, działalność rosyjs
kich tajnych ajentów policyjnych stoi w b a r
dzo blizkim związku z ,. bandytyzmem, i wo- 
gćle grasowaniem najrozmaitszych opryszków 
i mętów społecznych. To też spodziewamy się, 
że „wywiadowczym11, a być może i „organiza
cyjnym" podróżom p. Zawarzina po Galicji 
władze tutejsze rychło kres położą.

Na zakończenie uwaga pod adresem  „Na
przodu". Pismo to, podając wiadomość o przy 
byciu do Krakowa Zawarzina, musiało i tu na
turalnie dać dowód, że jest świstkiem, nie ma
jącym nic wspólnego ani z uczciwością ani 
ze zdrowym rozsądkiem. „Naprzód" mianowicie 
zapewnia, że społeczeństwo gilicyjskie (natu
ralnie z wyjątkiem socjalistów), tak samo b i 
dzie podejmować naczelnika ochrany warsza
wskiej, jak... delegatów rosyjskich na zjazd 
praski! Tu już niewiadomo co podziwiać, czy 
fanatyczną zaciekłość partyjną, czy g łu jo tę, czy 
też nikczemność ludzi, którzy tylu swoich „to 
warzyszów" mają właśnie w „ochranie" rosyj
skiej!

— CENTRALNY ZWIĄZEK galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego wystosował do wszys
tkich klasztorów i zgromadzeń zakonnych w 
Galicji gorące wezwanie, by zapotrzebowanie 
sukiennych materjałów pokrywały u firm kra
jowych,, polecając w pierwszym rzędzia firmę 
Zajączek i Lankosz w Kętach i Akcyjne To
warzystwo wyrobów tkackich i sukienniczych 
w Łańcucie. Nie wątpimy, że wezwanie to od
niesie skutek i że wszystkie klasztory galicyj
skie obrządku łacińskiego zwrócą aię z zamó
wieniami do rzeczonych firm, dając tem przy
kład zrozumienia interesów swojskiego prze
mysłu.

— WYCIECZKA POLSKA w PRADZE. W 
sobotę o g. 12-tej w nocy przybyła do Pragi 
wycieczka polska z W arszawy z ks. Lubomir
skim na czele. Wycieczkę tę powitano w Cze 
chach nadzwyczaj serdecznie. Na wszystkich 
stacjach kolejowych, na których stawał pociąg 
nadzwyczajny, zgotowano Polakom owacyjne 
przyjęcie, a dworce były ilumirowane. W 
Przyrowie przybyły na stację delegacja miej
ska i oddział Sokołów z muzyką. W  Kolinie 
powitali uczestników wycieczki: burmistrz mia
sta i marszałek powiatowy oraz naczelnik „So
koła" miejscowego, pizy uczestnictwie tłumów 
ludu, wołających z zapałem: „Niech żyją Po
lacy!" i żegnających pociąg, odchodzący do 
Pragi.

Po przyjaździe do Pragi, przybyłych Pola
ków witali na dw orca przemówieniami w i- 
mieniu przedstawicieli miasta Sżtych & Soko
łów Czerny. Odpowiadali Czechom prezes ko
m itetu wycieczki Zdzisław ks Lubomirski i p. 
Wiktor Matyjewicz, których podziękowania za 
tak gorące przyjęcie przyjmowano entuzjasty- 
cznemi okrzykami na cześć Polaków. Goście 
polscy postępowali z dworca ulicami śród 
szpalerów tysięcy Czechów, którzy wylegli na 
ich spotkanie i krążyli po mieście pomimo tak 
późnej godziny.

— NACZELNIK GAL. STAROSTWA GÓR 
NICZEGO, radca dw ora dr Riel wyjechał wczo 
raj do Tastanowic celem I naocznego przekona
nia się o stanie zainaugurowanej akcji ratun
kowej, zmierzającej do ugaszenia pożaru w 
kopalni Oil City.

— NADUŻYCIE FJAKRA. W  sobotę zgło
sił się wieczorem o godz. 10 koło m ostu pod
górskiego jeden ze znanych krakowskich prze
mysłowców z małym synem do właściciela 
dorożki Nr. 66 i polecił mu odwieść się do 
domu przy ul. św. Krzyża. Dorożkarz zwle
kał z początku, zgodził się jednak i przyjął 
obie osoby. Nagle, korzystając z ciemności, 
skręcił z ul. Bożego Ciała na Miodową i ca
łym pędem jechał w kierunku żydowskiego 
cmentarza. W szelkie usiłowania i protesty 
wiezionych dorożką pozostawały bez skutku.

W tedy zniecierpliwiony pasażer pochwycił fi- 
jakra za kark, wysiadł i zażądał wytłumacze
nia tego postępowania. Ów fijakier n e odpo
wiadał nic, a usłyszawszy słowo „policja" za
wrócił i galopem odjechał w przeciwnym 
kierunku. Kilkanaście minut później ów pan 
spotkawszy fijakraprzy teatrze ludowym, przy
stąpił z policjantem, aby go zaaresztować. A- 
toli sprytny dorożkarz umknął w tej chwili. 
Ma to być jakiś pijanica, wadlag zdania jego 
koiegow zawodowych.

Nazwisko owego przemysłowca jest zna- 
nem naszej Redakcji. Sądzimy, że policja po 
stara się się o wyśledzenie owego dorożkarza 
i ponczy go o jego obowiązkach.

— ZE SCENY LUDOWEJ. Młodzi, ba r
dzo młodzi autorzy debiutowali w sobotę na 
scenie ludowej. Pp. Bandrowski i Borelowski 
wystawili 4 aktową burleskę z życia krakow
skiego pod tyt. „13". Treścią jej - nieszczęśli
we przypadki młodego pana Bolesława w fe- 
ralny bo 13-ty i to piątkowy dzień miesiąca. 
P. Bolesław łamie krzesła, tłucze szklanki, o- 
trzymuje odwiedziny Arona Gajera i różnych 
wierzycieli, polieyantów, egzekutorów i tp. Mo
głoby to być zabawne, ale nie je s t  Typy kra
kowskie, jakie autorzy przedstawiają, mogą 
być równie lwowskiemi jak pacanowsuiemi, a 
zawsze pozostaną nudnymi i nieinteresującemi. 
Brak im  hnmoru, dowcipu, brak w ich przed
stawieniu sarkazmu i poczucia komizmu. Tegc 
nie zastąpi drastyczność nie tylko słów ale sy- 
tuacyj. Autorzy mieli naprawdę „pecha" gdy 
powzięli złowrogą dla ich egzaminów myśl na
pisania komedyi, dyrekeya zaś gdy postanowiła 
ją wystawić, a publiczność, gay znudzona nie
pogodą przyszła do teatru. Fatclność to, na
dająca się na tematdonowej burleski, którą po
dobno autorowie zamierzają napisać.

Artyści ratowali „sztukę", atoli było to 
daremnem. Śpiewy były liehe, co jednak nie 
jest już „zasługą" autorów. Wyróżniły się, 
pp. feieniawska w roli gadatliwej wdowy, Zie
lińska Konarski, Kalinowski (nieszczęśliwy „pe
chowiec") i Koryciński. Ten ostatni grał * 
werwą i temperam entem , czego brakowało in
nym artystom. P. Cholewicz nie mógł mimo 
dobrej woli stworzyć z Gajera tego, co chcie
li autorzy P. Sarnowski był znpełnie popraw
nym,

Dzisiaj w ponieziałek z powodu przygoto
wań do najbliższej premiery pt: „W esoły re 
zerwista", którą przyniesie już czwartkowy re
pertuar, teatr ludowy zamknięty. Jutro we 
wtorek 28 bm. ukaże się po raz 7-my cieszą
ca się olbrzymiem powodzeniem krotocbwila 
pt: „Mokra przygoda*1.

— NEKROLOGIA. H e l e n a  M o n d a l -  
s k a, nauczycielka szkół ludowych, przeżyw
szy lat 21, zmarła w Krakowie, dnia 25 lipca 
b. r. Pogrzeb odbędzie się jutro we wtorek 
28 b. m. o godzinie 4 po połudm a z kościoła 
św. Łazarza na Wesołej na cm entarz Rako
wicki.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
we środę, 29 b. m., o godzinie 9 rano w koś
ciele O.O. Franciszkanów.

— JUBILEUSZ SŁOWACKIEGO i RZĄD 
ROSYJSKI. Grono osób w Warszawie jeszcze 
w lutym r. b. postanowiło zawiązać kom itet 
dla zorganizowania obchodu setnej rocznicy u- 
rodzin Juliusza Słowackiego, przypadającej w 
rok1 prayszłym. Jak donoszą obecnie pisma 
warszawskie, władze rosyjskie nie pozwoliły 
na zorganizowanie tego jubileuszu, a na wy
stosowane przez Adama hr. Krasińskiego po
danie zarówno jenerał-gubernalor warszawski, 
jak i m inister spraw wewnętrznych odpowie
dzieli odmownie.

— WIELKI PROCES BANDYCKI. Pism a 
warszawskie donoszą: W  sobotę warszawski 
sąd wojenno-okręgowy zakońozył dwudniowe 
rozprawy w sprawie głośnego bandyty „Lisa" 
i jej?o towarzyszy. Doskonale zorganizowana 
banda zbójecka w ciąga zimy nbiegłego rokn 
teroryzowała dwory obywatelskie w Lubel
skiem Naczelnik bandy, Mielczarek, zwany 
„Lisem", oraz jeden z jego podkomendnych, 
Dnlębski, zginęli od koli rewolwerowej w cza
sie utarczki z dragonami, Czerwiński zbiegł, 
Śliwiński zaś zmarł w więzieniu śledczem. Do 
odpowiedzialności sądowej pociągnięto więc 
pozostałych członków bandy w liczbie 17-ts.

Wozoraj sąd wojenno-okręgowy skazafe 
Gutkowskiego, Kwiatkowskiego i Dębińskiego- 
Dziediica na śmierć przez powieszenie, Grńn- 
spana na 15 lat robót ciężkich i Joska Fried
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m ana na t r z y  miesiące aresztu policyjnego.
♦ Pozostali otrzymali wyroki uniewinniające.

Obronę wnosiło siedmin adwokatów war
szawskich.

—POSEŁ O STAPCZUK—OB SZ A RNIKIEM. 
P.Ostapczuk, ruski socjalista, jest od niedawna 
„obszarnikiem1', gdyś kupił sobie znaczny fol
wark Kapuścińce w powiecie zbarazkim. Rzecz 
charakterystyczna, że przed żniwami głosił po 
wsi, aby chłopi u panów nie robili inaczej, jak 
tylko za siódmy snop przy żniwach, a tym 
czasem  sam  daje dziewiąty snop, a z wielką 
biedą i targiem snop ósmy. Maturalnie, że 
wśród chłopów wywarło to wielkie wzburze
nie, bo poseł Ostapczuk, gdy chodzi o jego 
skórę, me jest taki hojny, i omal nie przyszło 

% w dobrach p. Ostcpczaka do stiejkn rolnego. 
Onegdaj wybuchnęła również sprzeczka między 
ludnością a p. Ostapczukiem o to, że zabrorił 
ludności pojenia bydła i pławienia w stawie ka- 
puśeimeokim. P. Ostapczuk umie równocześnie 
objeżdżać okoliczne wsie i podjudzać do pro
cesów włościan, którzy doznają rzekomych 
krzywd pr*y osuszaniu stawów w tych wsiach. 
Tak to wygląda radykalno-socjalistyczna idea 
w taorji, a w praktyce.

— MINISTROWIE na URLOPIE. Wszyscy 
członkowie gabinetu austryackiego rozjechali 
się na odpoczynek wakacyjny.

Prezes gabinetu, bar. Beck, pojechał do 
Karlsbadu. Bawi tam jego małżonka. Następnie 
z Karlsbadu zrobi samcjazdem podróż do Ga- 
steinu i Tyrolu. Wreszcie spędzi szereg dni u 
matki, właścicielki dóbr w Krainie i w sier
pniu święcącej 80-letnią rocznicę swych uro
dzin,

Minister spraw wewnętrznych, bar. Bie- 
nerth, bawi w Kuzbuchel (Tyrol).

Bawi tam także m inister robót publicznych 
Gessman.

Dr Derschatta, m inister kolejowy, leczy 
się w Kissmgen.

Minister handlu, dr. Fiedler, kąpie się w 
Adryatyku, w Grado. Minister rolnictwa, dr. E- 
benhoch, pojechał do Hailstadt. minister gali
cyjski, Dawid Abrachamowicz, do Marienbadu. 
Dr. Korytowski bawi na Semmeringu, minister 
sprawiedliwości, dr. Klein, w Karlsbadzie. Mi
nister oświaty, dr. Marchet, pojechał do Ga- 
steinu. Niemiecki minister rodak, Prade, po
został w W iedniu, czeski minister, Praszek, w 
RiYnie. .Minister oorony krajowej, generał Ge- 

V . orgi, musi jechać do Węgier na manewry ce
sarskie.

— KANONIZACYA KOLUMBA Paiyski 
„Gil Blas“ donosi, że w blizkiej przyszłości za

rządzone zostaną w Rzymie przedwssfępne bada
nia i praco celem zaliczenia odkrywcy Amery
ki Krzysztofa Kolumba w poczet świętych. 0 -  
statnie wątpliwości co do niektórych ciemnych 
szczegółów jego życia zostały już usunięte. A 
mianowicie jeden z jego biogorafów pisał, że 
Kolumb zawarł drugie małżeństwo, które sta
ło w sprzeczności z prawami Kościoła. W ia
domość powyższa została już przez badaczy 
zdem entowaną. Obecnie więc nic nie stoi 
na przeszkodzie, by odkrywcę N o w e g o  
Świata zaliczyć do „niebiańskiego Panteonu".

Jak wiadomo, Kolumb (rodem z Genui) 
prow adził^ycie nader i skromne cnotliwe; sam 
głęboko wierzący w czasie I-szej podróży od
krywczej świecił swym towarzyszom pięknym 
przykładem wiary i pobożności. Zycie miał 
pełne trudów i zawodów. Umarł w r. 1506 w 
■ędzy i zapomnieniu. Sławę -ogo zaćmili bo
wiem wtedy podróżnicy jak Bobadilla, Cabrał 
Kortez, Amarigo Yespnzzi, Magalhen i inni. 
Obecnie zasługi Kolumba znane są  i stoso
wnie ocenione. Jast on jednym z największych 
podróżników i odkrywców. Przypomnieć tu 
trzeba, że Kolumbowi świeciła myśl urządze
nia wyprawy krzyżowej do Palestyny przy po
mocy skarbów, zdobytych w odkrytych kra
jach. _________

Te le g ra m y-
WOLNOŚĆ PRASY w TURCJI.

KONSTANTYNOPOL. Zniesienie cenzury 
i ostatnie wypadki przyczyniły się do ogrom
nego rozwoju prasy. Nakłady dzienników zna
cznie wzrosły. Publiczność płaci za gazety 
poczwórne ceny, byle tylko otrzymać egzem
plarz. Dwa tygodniki zmieniono na dzienniki. 
Prasa turecka wita także z entuzjazmem znie
sienie cenzury i tajnej policji. Dzienniki do
noszą, że władze prowincjonalne otrzymały 
rozkaz, aby w przyszłości korespondowały tyl
ko z Portą.

KONSTYTUCJA w TURCJI.
KONSTANTYNOPOL. Ogólny zapał pow

stał dopiero wczoraj, gdy wszystkie dzienniki 
ogłosiły uroczyste artykuły. Odbyły się publi
czne wiece, na których uchwalono wręczyć a- 
dres w. wezyrowi i wszystkim ministrom. W 
całym kraju objawia się podobny ruch. Po
chody ze sztandarami trwały do godz. 3-iej w 
nocy. Na placach, w ogrodach, przed kosza
rami, gmachami publicznemi i przed mieszka
niami dygnitarzy, czyniono owacje i śpiewano 
hymn turecki „Hamićje", wznoszono okrzyki i 
modlono się za sułtana.

KONSTANTYNOPOL. W czoraj popołud
niu przed lldyz-kiskiem ponowiły się wielkie 
manifestacje. Ze wszystkich dzielnic miasta 
przybywały różne grupy ludności w powozach, 
na koniach, na rowerach i pieszo. Głównie 
w manifestacji brały udział niższe i średnie 
klasy ludności, wiele oficerów i żołnierzy, a 
także dzieci szkolne. Przeważał żywioł ma- 
hometański, ale i chrześcjan było dużo. Ogół 
uczestników obliczają na kilka tysięcy. Na Cze 
le grap szli przeważnie duchowni modlący s-ę 
W ielu uczestników niosło sztandary i tablice 
z napisami: „Niech żyje Sułtan!" Niech żyje 
wolność i konstytucja!" W śród drogi utwo
rzono szpaler, w którym stanęło także wiele 
kobiet tureckich. Przea lldyż-kioskiem sta
nąwszy, ud*ły się tłum y przed wieli* ą bramę, 
gdzie sułtanowi urządzono owację. Generało
wie przynieśli od sułtana podziękowanie i we
zwali manifestantów, aby się rozeszli i zrobili 
m iejsce dla innych, co też uczyniono. Twier
dzą, że sułtan z okien pałacu przypatrywał 
się manifestacji.

— r  ii
LONDYN. „Times" omawia ponownie sy

tuację w Turcji i pisze, że jedynie możliwa 
polityka mocarstw wobec nowej konjuktury 
jest stanowisko wyczekiwania i nie mięszania 
się. Młodofurcy powinni starać się pozyskać 
zaafanie Europy. Wszystkie narody europej
skie połączą się, aby powinszować Młodotur- 
kom, jeżeli uda im Jsię rzeczywiście uzyskać 
przeobrażenie Turcji. Sułtanowi nie będzie 
tak łatwo po raz drugi przyznaną konstytucję 
oofhąć.

SERBTA a KONSTYTUCJA w TURCJI.
BELGRAD. Na wczorajszem posiedzeniu 

skupczyny wniesioną została interpelacja z po 
wodu zajść w Turcji. Interpelanci zapytują, ja 
kie rząd serbski zajmie stanowisko wobec tych 
zajść, które zarówno dla Seibji jak i dla lu
dności serbskiej w Macedonji i w Starej Ser- 
bji m ają doniosłe znaczenie.

Minister spraw zagr. przyrzekł wkrótce dać 
odpowiedź.

ZDERZENIE POCIĄGU.
BUDAPESZT. Na stacji granicznej węg. 

kolei państwowej nastąpiło wczoraj zderzenie 
pociągu towarowego z osobowym, który je
chał do Galicji. Jeden podróżny został ciężko

zraniony, a kilku lekko. W  pociągu osobowym 
znajdowało się tylko niewielu podróżnych.

WYCIECZKA POLSKA w PB ADZE.
PRAGA. Uczestnicy polskiej wycieczki z 

Królestwa Polskiego zebrali się wczoraj o godz. 
10 rano w sali ratuszowej, gdzie przybyh ta- 
kżejwiceburmistrz Stychji Ironisek, oraz liczne 
grono radnych. Dr. Stych powitał serdecznie 
gości, na co ks. Lubomirski podziękował za ser 
deczne przyjęcie, poczem goście urządzili prze
jażdżkę pc mieście. Popołndniu zbiorowo zwie
dzano wystawę jubileuszową, gdzie powitał ich 
komitet wystawowy. Wiecz. odbył się na cześć 
gości bankiet na wyspie Zofji, wydany przez 
Radę miejską.

Z ROSYI
PETERSBURG. Dwuch nieznanych ludzi 

w m askach przyszło do mieszkania skarbnika 
komitetu pomocy dla pozbawionych pracy 
Czarkowa i zabili jego, oraz staruszkę matkę.

Powodem zamachu było to zapewne, iż 
przed kilku dniami Czarkow oświadczył, że mu 
skradziono 3,000 rb. z funduszów komitetu, ro 
botnicy zaś podejrzewali go o defraudację.

FALLIERES w S7WECYI.
SZTOKHOLM. Przy onegdajszym obiedzia 

galowym król Gustaw wniósł toast, w którym 
powitał Fallieresa w Szwecji,{dziękując serdecz
nie za odwiedziny 'akoteż dał wyraz sympa- 
tyi i podziwowi, jaką żywi Szwecja dlaFran.tyi. 
Król podkreślił ugodę zawartą przed niedaw
nym czasem między Francją a Szwecją, co przy
czyni się do wzmocnienia pokoju i silniejszego 
zaY \ązania węzłów przyjaźni obu narodów. Król 
pił zdrowie Fallieresa, na cześć i na pomyśl
ność wielkiego narodu francuskiego.

Prezydent Fallieres dziękując królowi i na
rodowi szwedzkiemu za powitanie, wyraził po
dziw dla wysłanej naprzeciw niego szwedzkiei 
eskadry, oraz gympatję dla Szwecji i narodu 
szwedzkiego. Fallieres przypomniał dawną wspól
ną tradycję, kiedy Szwecja i Francja przed stu 
laty połączyły się dla wzmocnienia idei narodo
wej i niezawisłości, i wychylił kielich na cześć 
monarchy, królowej, domu królewskiego, na po
myślność i szczęście szlachetnego i mężnego na
rodu szwedzkiego.

NIEMCY w MAROKKO.
TANGER. (Aj. Harasa). Na rozkaz ma- 

gzenu uwięziono człowieka, k tó rT po-kawiar
niach starał się pozyskać tubylców dla Mulej 
Hallda. Niemieckie poselstwo zaprotestowało 
przeciwko temu, albowiem aresztowany jest 
Niemcem. El Gebbas uwolnił następnie aresz 
towanego. Niemieckie poselstwo zażądało n a
stępnie uwięzienia odpowiedzialnego Kaida i 
oficjalnego usprawiedliwienia się. El Gebbas 
i Mohamed el Torres odmówili tem u żądaniu.

KADESŁANE.

ordynują jak dawniej

Dr. M ichał Śliwiński
Muhlbrunnstraase „Kónig v. Proussen".
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W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

(DI0D059TIM Kazimierza Robachiego z a ło ż o n a  id 1£41 i .  
K rabóiD , ul. SlaiD- 
k o l s k a  2 6  p o le ca

MIÓDJSTOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACY JNY . . . BUTELKA 80 CT. MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR.50 GT 
MIÓDJSTOLOWY MOCNY, BUTELKA CO CT. MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI!— BUTELKA 2 ZŁR 
WÓD WYTRAWNY . . . BUTELKAyTO CT. MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI -  WISNIAKJ — I DERENjA*
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ozdobiona herbami naszczegglnych województw, regrodndeya ob?azn JWatciSi. ,J o łd  p ask i1*
oraz gadobizaami posłów polskicU z pod trzech zaborów.

Mapa wyHonana artystycznie w o^wln barwach, w idljo^i te ira .
May? ta zostają przyjętą bardzo przychylnie przez całą praso polska.

(cna 5 Kor. franco. &U abansmentSw „Głosu 
Jłarodu“  3 Hor.

A dresovr,ć  nalepy:
K rak ó w , ul. Cw K r z j i a  Ł. 7 ,
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harmonia wiatrowa.
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W  pism ach naukowych, z powodu swych hygienicznych 
przymiotów z uznaniami wspominana.
Na składzie utrzym ują w Krakowie Beim i Spółka, we Lwo
wie Alfred Beacook- w uświęcim iu Jakób Tobias, w Kołomyi 
S i M Feldmann, Wł. Brach w Nowym Sączu S. Lichtmana, 
J  Przemyślu Ignacy Wohlfeld, Jan Marlym-wicz, w Żywcu A 
W aniek A- Paluszkiewicz, w Drohobyczu H. Kranz, w Czort- 
kowie Lud. Noss, Mościska M. Kampf, Krzeszowice T Edel 
man Limauowa Zollner, Sniaty i M. Auerbach, Stanisławów 

’ H. W. Yogel.

I . #0 tuiLcioiów o b rę b io n y c h
prześcieradeł bez szwu

m etry długości i 150 cm. szerokości, pod gw araacyą z najlepszej 
,n *1 sprzedaje się z powodu zm niejszenia produkcyi po 

cenie 2 kor., 40 lial. za sztnkę. — Te same prześcierad łap2  m 
25 cm. długie p o 2 kor. 80 ha1.. Najm niejsze zamówienie 6 sztuk za po
braniem. — U w aga! Za nieodpowiednie zwracam n»tychm .ast p ie

niądze, a zatem niem a żadnego ryzyka . 795 1
S l S te in , ■ .einenw eberei N a ch o d , w  C ze c h a c h  P c s tfa c h  34.

G o d d a m !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro

dek na nagniotki.

Cook’a  & Johasoii’a
am eryk ań sk ie  patentow ane

Mtim na nagniotki
1  1 sztuka 2 0  h a l , ,  6 sztuk 1 K .: pocztą

20 hal. porto. Do nabycia we w szystkich 
aptekach, jak  również i drógueryach M onarchii

YJyścigi sam ochodów

F e t e r s b  u r g ^ M o s k w a
w ozy d® 14 H1P.

Łaunn C o m y i .  Mement

nstrum ent te n  przym ocowuje się 
na a ltanarh  'grodow ych, żerdziach, 
drzewach, budynkach mieszkalnych 
i t. d. i już przy małym wietrze w y
daje tony i akordy, spraw iając rze
czywiście przyjem ne wrażenie. H ar
monika W iatrowa ma 28 cm. dłu
gości i kosztnje

t y l k o  h .  3 .  — t y l k o .
W ysyłka za pobraniem prze*.; 

c. i k. Dostawcę Dwoi u 
H A N N S  K O N R A D .

Dom w ysyłkowy R r i i x  Nr. 1348
(Czechy).

Żądajcie bogato ilustrow any cennik 
zawierający przeszło duOO rycin dar

mo i opłatnie.

ALPEJSKIE

686 km. w 13 g. 3’

Następstwo 
Iługa 32.

p i e r w s z y
a  .1. ,-Hbl 1 S k a , Kraków, Blaga 36, garage,

K A N A R K I  harcyńskie
poleca w łasnego chowu, rasy  „  S e i f e r t a "  w yborne 
śpiewaki o najgłębszym  fletowym, m elodyjnym  śpiewie 
sprzedaje w edług jakości śj iewu, po 5 złr., 6 złr., 8 zlr.

najlepsze śpiewaki po 10 2łK Przesy łam  pocztą za za- 
liozką z poi ęczeniem Wartości oraz nadejścia zdrowych 

P r z e z  10 d n i p r ó b y  w y m iu n a  d o r w o lo it a .  
T e g o r o c z n e  s a m c e  s z l a c h e t n e j  r a s y  p o c z y 
n a j ą c e  g n ie w a ć  1 a z t .  o  k o r .  3  s tu .  1 1  k o r  

3  s::t 1 6  k o r .

HODCUTLA W A R K Ó W
J A N  S Z ! J F a  

b a k o w e j  S t o l a *  p s k a  1 3 .

SeSIIJWł 7 3 '; i '(i
P ioe a

H c jle p s z y  
i n a j t a ń s z y

środek 
kaszel
1 pudełko 20 ha!.<

dla w;zy$iljich 
zawsze i wszędzie

daje P ierw sze galicyjskie przedsię 
biorstw o domowych rohót pończo
szkowych na płaskich m aszynach 

do plecenia
LIBAL i Spółka

Slramety. Rehawjczhl
B olesław  W ierze ski
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ

P •

zarejestrow ane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ni Kochanowskiego 39 7 
(od 1 maja nl. Gródecka 3S/7 

Skład najlepszych 
maszyn I materjałów. 

Bezpłatna tauka 
we Lwowie I na nrowinevl. 

Zadajcie wyjaśnień.

OGŁOSZENIE.

Do n a b y c iu ^  aptekach: 00. Bo
nifratrów, pod.) złotym  słoniem  u li
ca Grodzka, Doskowskl Marjan pod 
białym orłem, .Rynek, L inia A.-B, 
Grabowski Wincenty podaniolem  uli- 
oń Dietla 76, S. H. Makoln pod zł
oiłem, ul. K rakow ska, F. X. Miku- 
cki pod koroną, i. Macndzlńskl R y 
nek , M. Priii p.» złotą g łow ą uL 

ro podGrodzka, Lndwlk Rosenberg pod mu
rzynam i ul. K rukowska, Konstanty 
Wiszniewski ul. FI iryańska, Żuraw
ski pod aniołem  Zw ierzyniec jak 
również we w szystkich aptekach 
Monarchii. Skład Iglówny „zum Sa- 
»ariter“ Graz, Sackstrasse 13, Wien 
I., F eiu la lts trassa  4. 160

C H Ł O P I E C
potrzebny d(, druk urn i. W iadomość 
u zarządcy drukarni, św. K rzyża 7*

Wfinfa do m s z y  ó w . aostać mo
żna u Ks. P io tra  K raw ecza w Ha- 
nuszowcach p. loco Szepes rnegye 
W ęg:y-

S to ło w e  w in o  od 50 h ,  60 h.,
70 h , 80 h , i 1 K. liter ^

T o k a j  s a m o ro d n y  od 1 K.
K. 30 h ,  1 K 60 h , 2 K. i 3 

K. liter.
T o k a j  s ło d k i „ A s s u (< od 5 K

K ,  7 K. liter.

Umarli żyją!
W yszło z j druku.
„S m ici t  c ia ła  n ie  j e s t  
śm ierc ią  duszy, czy li u m ar 

l i  ży ją“.
Treść: Siły duszy ludz. na jawie i we 
śnie. Jasnow id-pnie. Na granicy ży
cia i śm ierci. Największe,m ęczarnie 
zamieniają sie w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym  zachwytym  i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od mała 
p ierw iastka duchowego z w arstw a
mi m agnetyzm u. Go mówi profesur 
Dr. Lom bioso? i t. d.

Gena I. X. 2P , „przesyłką I .  K 
za zaliczką I .  K. L1'.  Do naby

cia, w A dm inistracyi „Głosu N arodu1* 
ul. św .| Krzyża 7. 750 0

$łsda /runcuzKa
In stitu trice  diplomee, z językiem 
angielskim, m uzyka z cłilubuemi po
leceniam i bez s ło r? , polskiego je s t 
zaraz do umieszczenia przez Biuro 
Nauczycielskie Stefanii z Trem be
ckich Zw illing K raków , ul. św. J a 
na 1. 2 I  p. Tal. 747 766 4

Yf M c) pracowni sMiets dam- 
sHicI* udzielam UHcyi Kroju

bystemem francuskim, najświeższym 
wiedeńskim, oraz n au k ę e iz y c irt

,F i o r a“
K RA K Ó W  nl. Podwale 1, 10. 

P an ienki zamiejscowe znajdą mnie* 
z ozenie.

Od 1 koTomy

StljiuHi ńziecinic
od 3 koron

5nl|uie damskie
Przyjm uje się do robo ty : u lie

o s e ls k a  P. 20, cficyna poprze] 
ocna parter.

Słndcnt
X

% V III ki guon poszukuje jakiego
kolw iek zajęcia przez czas wakaoyj. 
Moce udzielać lekoyj szkolnych »>•
wnież i na wsi. Ig łoszen ii do A l- 
m inłstr. „Głosu Narodu11. 742 S

ciimisc
potrzebnv do p rak tyk i od 14 d 
roku do hand lu  korzennego w ___________ p - »-
w yu. Sączu u Józefa K raw c 
skiego.


